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Na froncie bezkrwawej 
walki o Pomorze.

Jak wyglądają pretensje niemieckie do Pomorza 

w świetle prawdy?

II.

Kto śledzi uważnie prasę niemiecką, zwłaszcza 
w Prusach Wschodnich, zauważyć musi, że propa­
ganda niemiecka w kierunku oderwania Pomorza 
od Polski zwykła operować jednomyślnie dwoma 
iubionemi argumentami: jeden to rzekoma zapora 
komunikacyjna, jaką Stanowić ma t. zw. korytarz 
polski", odcinając Niemcy od Prus Wschodnich, 
drugi argument zaś to rzekome podcięcie gospo­
darczego rozwoju oddzielonych Prus Wschodnich* 

Omówiwszy w pierwszej części tego artykułu 
kwestję ,czy Pomorze zagradza Niemcom drogę do 
ich prowincji wschodniopruskiej, — dzisiaj pragnę 
zająć się odpowiedzią na drugie z kolei pytanie, 
czy odcięcie Prus Wschodnich do Rzeszy prze­
szkadza gospodarczemu rozwojowi tej prowincji.

Wiedzieć przedewszystkiem trzeba, że Prusy 
Wschodnie, składające się przeważnie z większej 
własności ziemskiej są krajem zaludnionym bar­
dzo słabo. Zaledwie 58 ludzi wypada przeciętnie 
na kilometr kwadratowy, podczas gdy w sąsied­
nich prowincjach polskich jest 120 ludzi na tej sa­
mej przestrzeni. Podobny stan rzeczy istniał już 
przed wojną.

O ile Prusy Wschodnie mają dziś jakiekolwiek 
bolączki gospodarcze, to w każdym razie odpada 
już kwestja nawet ewentualnych trudności komu­
nikacyjno - transportowych (w rzeczywistości żad­
nych też niema), albowiem potrzebne dla rozwoju 
rolnictwa Prus Wschodnich nawozy sztuczne, wę­
giel, żelazo dochodziły tam już przed wojną z Rze­
szy Niemieckiej nie kolejami, lecz drogą morską.

Produkty rolnicze Prus Wschodnich nie posia­
dały zbytu w środkowych Niemczech, tylko albo 
na zachodzie Niemiec, albo zagranicą. Wobec zbyt 
małej różnicy cen Prusom Wschodnim poprostu 
nie opłacało się eksportować zboże do Berlina. 
Transportując zaś zboże na drugi koniec Rzeszy 
Niemieckiej, albo w ostateczności zagranicę po­
sługiwano się głównie drogą morską, gdyż koszty 
przewozu koleją były za wielkie.

Pomorze, jako dzielnica wybitnie rolnicza kon­
kurowała przed wojną z Prusami Wschodniemi w 
dziedzinie zbytu produktów rolniczych i dzisiaj 
kiedy brakło tego konkurenta w ramach Rzeszy 
Niemieckiej, obszarnicy wschodniopruscy powinni 
być raczej zadowoleni, mogąc bez przeszkody eks­
portować do zahodnich prowincyj Niemiec, albo 

zagranicę.
Przypatrzmy się teraz innej dziedzinie, a mia­

nowicie wytwórczości przemysłowej. W tym wzglę­
dzie Prusy Wschodnie nigdy nie były związane z 
Niemcami. Właściwie to Prusy Wschodnie nie po­
siadają żadnego przemysłu. Istnieje tam tylko nie­
wielki przemysł tartaczny i jeszcze mniejszy prze­
mysł żelazny. Produkcja tego ostatniego przemy­
słu, głównie maszyny rolnicze i t. p. szła jedynie 
do Rosji, gdyż przemysł niemiecki w środkowych 
i zachodnich Niemczech stanowił dla Prus Wscho­
dnich nie do zwalczenia konkurencję. A jeżeli dzi­
siaj Prusy Wschodnie nie mogą eksportować pew­
nych towarów do Rosji w tych granicach co przed 
wojną, to niepodległa Polska za to najmniejszej nie 
ponosi winy.

Jeżeli również i przemysł drzewny podupadł w 
tej prowincji, to winę ponosi głównie Litwa, która 
zamknęła dowóz drzewa Niemnem. I w tym wy­
padku tak samo Niemcy środkowe nie kupowały 
drzewa obrobionego iz- Prus Wschodnich, gdyż Po­
morze stanowiło w tej dziedzinie mocną konkuren-

Śmierć podczas zabawy

Straszny pożar wybuchł w Giliinglam (Anglja) i to podczcs jednej z za­
baw narodowych. W czasie pożaru s raciło życie 12 osób. Zwłoki ich- 

zostały zupełnie zwęglone.

Sekta Hodura propaguje bolszewizm
Organ t. zw. Kościoła narodowego „Rola Bo­

ża", redagowany przez samego przywódcę sekty, 
Hodura, w nr. 20 podaje artykuł jednego z filarów 
sekty i b. proboszcza parafji warszawskiej kościoła 
narodowego, Zawistowskiego, który wręcz po­
chwala stosunek Sowietów do religji, zalecając 
niejako sam bolszewizm.

„Bolszewizm stawia szkoły — pisze Zawistow­
ski — i te ratują naród. Oświata ludu dokona cu­
du. Polacy dużo zawdzięczają Bismarkowi, cho­
ciaż gnębił nas i prześladował. Rosja już dzisiaj 
zawdzięcza dużo bolszewikom, ponieważ znisz­

Wciąż marzą o korytarzu
Berlin, 22. 10. Na zjeździe przedstawicieli mar- 

chji wschodniej w Hannowerze wygłosił wczoraj 

dr. Siehr nadprezydent prowincji wschodnio-pru- 

skiej mowę, w której z naciskiem zapowiedział, że 

ludność niemiecka w Prusach wschodnich nie wy- 

rzeknie się nigdy nadziei na uzyskanie połączenia 

terytorjalnego z Rzeszą.

Prusy wschodnie — mówił Siehr — nie mogą 

się pogodzić z obenym sposobem uregulowania

cję. Drzewo obrobione szło drogą morską do za­
chodnich Niemiec, zaś celuloza miała zbyt głównie 
zagranicą.

W końcu pozostaje jeszcze pytanie, dlaczego 
port królewiecki stracił swroje znaczenie. Tu za­
znaczyć należy, że Królewiec głównie w eksporcie 
do Rosji był ważnem wyjściem na morze. Po roz- 
padnięciu się Rosji i odcięciu od Prus tych ziem 
rosyjskich, które stanowiły dla nich „hinterland", 
musiało też zmaleć znaczenie Królewca jako por­
tu handlowego.

Przytoczone tu szczegóły powinny wystarczyć 
już dla stwierdzenia faktu, że ani Polska, ani pol­
skie Pomorze nie ponoszą najmniejszej winy za 
to, jeżeli Prusy Wschodnie istotnie znajdują się w 
ciężkich warunkach gospodarczego rozwoju. 

czyli carat i cerkiew, dwa nieszczęścia narodu. 
Moskale błogosławić będą chwilę, w której bu­
rzono tron carów i trony prawosławnych bisku­
pów. Trony te trzymały naród na uwięzi, gnębiły 
i oszukiwały go. Bolszewicy wskazali zło i znisz­
czyli je. Tu leży zasługa bolszewji względem na­
rodu rosyjskiego".

W naszych kołach rządowych istnieją zwolen­
nicy zalegalizowania sekty. Legalizując sektę, 
trzeba pamiętać, że się legalizuje i jaczejki bol­
szewickie. (KAP.).

t. zw. „korytarza" i uważa za naglącą konieczność 

rozumnego załatwienia tej sprawy w drodze poro­

zumienia międzynarodowego.

Dziś i po wieczne czasy — oświadczył mówca 

— obowiązuje hasło wyryte na cokole pomnika 

plebiscytowego w Malborgu: „Ten kraj pozostanie 

niemiecki".

—x—

Prowincja ta mogłaby polepszyć swoje poło­
żenie gospodarcze przez nawiązanie bliższego 
kontaktu z Polską, która mogłaby zastąpić w du­
żym stopniu dawne rynki rosyjskie- Przeszkadza 
temu zaciekłość junkrów pruskich, pobierających 
subwencje z Berlina i nienawiść do Polski ze stro­
ny kliki militarystycznych krzykaczy, nie mogą­
cych zapomnieć dawnych dumnych planów zawo­
jowania świata.

O tern wszystkiem powinna się Europa dowie­
dzieć zapomocą głośnej propagandy z naszej stro­
ny. Idzie tu o rzecz wielką, bo o nasz dostęp do 
morza i dlatego wzmocnić trzeba coprędzej nasz 
front bezkrwawej walki o polskie Pomorze.

(Koniec).



T R W A Ł A  „ P A M IĄ T K A " PONMLKJIHGFEDCBA 

p o ż o łn ie r z a h  a r m ji o k u p a c y jn e j .

L o n d y n , 2 2 . 1 0 . W edle nadeszłych tu taj danych  
w zw iązku z opuszczen iem tery to rjów  okupo w a­
nych przez w ojska koalicy jne zg łoszono jak dotąd  
15  000 pretensy j o pozostaw ien ie przez żo łn ierzy  
nieślubnych dzieci.

D Z IW N A  P R O C E S J A .

W  C ansza doszło do niezm iern ie ciekaw ej de ­
m onstracji, która poruszy ła całe to am erykańsk ie  
m iasto , przyzw yczajone już do ekscesów  zam iesz ­
kałej w  niem  sek ty  D ukoborów .

S ześćdziesią t osób urządziło pochód całkow i­
cie nago .

W śród paradu jących nagusów  było trzydzieści 
siedem dzieci, które oddano pod opiekę specjal­
nej dobroczynnej insty tucji.

D em onstracja ta została urządzona jako nag i 
w yraz pro testu przeciw  aresztow aniu ośm iu lide ­
rów  te j sek ty .

K obiety i dzieci pojaw iły się na ulicach nago  
i m ężczyźn i zam ierzali już rozebrać się do naga, 
lecz przeszkodziła im w tern polic ja kanadyjska, 
uzbro jona w ... bicze.

„A dam ici", nie m ając żadnej ink linacji do zo ­
stan ia „b iczow nikam i", drapnęli gdzie pieprz ro ­
śn ie .

A R E S Z T O W A N IE H A B IB U L L A H A .

Z K abulu donoszą, że w ysłann icy N adir C hana  
ujęli sam ozw ańczego kró la A fganistanu, H abibu l-  
laha.

H abibu llah został zakuty w kajdany i w raz z  
rodzina odesłany do K abulu .

H abibullah stan ie przed sądem , który pow oła  
specjaln ie N adir C han. O balony kró l będzie są ­
dzony  za w yw ołan ie buntu przeciw  A m anullahow i 
oraz za obalen ie go .

T elegram y.
W  całym  św iecie obchodzono bardzo uroczy ­

ście 50-lecie pow stan ia żarów ki elek trycznej.

M oskw a pokry ta została śn ieg iem , który  
spad ł w  niedzielę.

* N adeszła z P ekinu w iadom ość, że ży je tam  
człow iek , m ający 252 la ta . S tarzec ten , kiedy N a ­
poleon przyszed ł na św iat, m iał już brodę siw ą.

C hile zostało naw iedzione w ielk iem trzęsie ­
niem  ziem i. S traty są pow ażne.

P oincare poddał się operacji, która m iała  
przebieg pom yślny .

* M inister Z alesk i w yjechał do R um unji.
* W  P ensy lw anji znajdu je się m iasteczko w  któ- 

rem  m ieszka 75 proc, ludności polsk iej. T o też u- 
rzędy są przez P olaków obsadzone.

* L itew sk im  m inistrem  spraw  zagran icznych zo ­
stał Z aunius, obecny poseł L itw y w  P radze C zes­
kiej.

„W elt am  M ontag" donosi z kół politycznych , 
że N iem cy chciałyby rów nież sw oje poselstw o  
przem ianow ać na am basadę.

* N a ulicach B erlina doszło do krw aw ych  starć  
m iędzy nacjonalistam i i kom unistam i. L iczba are ­
sztow anych bojów karzy w ynosi przeszło  200 osób .

’ W ybory do senatu francuskiego dały zw y ­
cięstw o radykałom  i repub likanom .

* B yły prem jer bułgarsk i R adosław ów  zm arł w  
B erlin ie .

K atastro fa kolejow a w  okolicy B rianska po ­
ciągnęła za sobą kilkanaście ofiar w  ludziach .

N agrodę literacką m iasta L w ow a, w  w ysoko ­
ści 7 500 zł. otrzym ał L eopold S taff.

A ustrja , w edług pro jek tu now ej konsty tucji, 
uznać m a za hym n austrjack i „D eutsch land ,  
D eutsch land iiber A lles".

* P oseł polsk i w  L ondynie , S kirm unt, zostan ie  
am basadorem .

N a tle zarobkow em w ybuchł w P oznan iu  
stra jk kraw ców .

W edług pogłosek organ C h. D . „R zeczpospo ­
lita" przestan ie w ychodzić .

W  A m eryce ku czci P ułask iego odsłon ięto 15  
pom ników  i tab lic pam iątkow ych .

* A n g lja w y c o fu je  sw e w o jsk a  z P a le sty n y .

*  W  R o sji w y b u d o w a n o n o w ą s ta c ję r a d jo w ą  
z a  p o m o c ą  f in a n so w ą  z a g r a n ic y .

*  R y b a c y w  p e w n e j m ie jsc o w o śc i n ie m ie ck ie j 
w y ło w ili n a m o r z u m in ę . W  c z a s ie p r z y c ią g a n ia  
ło d z i d o  b r z e g u  m in a  e k sp lo d o w a ła . 3  r y b a k ó w  p o ­

n io s ło  śm ier ć  a  4  z o s ta ło  r a n n y c h .

*  W  p r zy sz łą  so b o tę , o d b ę d z ie s ię  w  W a r sz a w ie  
w ie lk i z lo t M ło d z ie ż y W ie jsk ie j. N a z lo t p r z y b ę ­

d z ie  o k o ło  1 5 0 0  c z ło n k ó w .

*  P ie tk ie w icz , z n a n y le k k o a tle ta  p o lsk i w y je ­

c h a ł d o S z to k h o lm u n a m ię d zy n a r o d o w e z a w o d y  
le k k o a tle ty cz n e .

*  R z ą d  fr a n c u sk i p o d a ł s ię w c z o r a j , w e w to re k  
d o  d y m isj i.

*  O d d z ia ły  G . P . U . w  M o sk w ie w y k r y ły  o r g a ­

n iza c ję k o n tr r e w o lu c y jn ą , sk ła d a ją c ą s ię z w y ż ­

s z y c h  o fic e r ó w  c a r sk ic h . 5 g e n e r a łó w  n a le ż ą c y c h  
d o  o r g a n iza c j i z o s ta ło  r o z s tr z e la n y c h .

*  D y r ek to r i w sp ó łw ła śc ic ie l „ K a b la " , J ó z e f  
M ie r a tc z y ń sk i p o p e łn ił sa m o b ó js tw o  w y str z a łe m  z  
r e w o lw e r u .

*  D o  K o w n a  p r z y b y ł g u b e r n a to r  K ła jp e d y , M e r -  
c is , k tó r e m u p r o p o n u je s ię s ta n o w isk o  p r e m je ra .

*  S y n  r e g e n ta  W ę g ie r u le g ł w y p a d k o w i. S ta n  
je s t b e z n a d z ie jn y .

*  W  P e k in ie  o g ło sz o n o  s ta n  o b lę ż e n ia z p o w o ­

d u  r o z ru c h ó w  p a r tj i t . z w . „ R y sk a " . W sz e lk i r u c h  
z o s ta ł w str zy m a n y .

„M ało pap ieru"  
p o w ia d a sz , b io r ą c d o r ę k i ty lk o 4 s tr o n y T w ó j  
„ G ło s"  i p o r ó w n y w u ją c  g o  z in n em i g a z e ta m i.

O tó ż g a z e ty n ie p o w in ie n e ś m ie r zy ć n a o b ję ­

to ść i i lo ść p a p ie r u , k tó r y w y p e łn ia ją p r z ew a ż n ie  
m a ło  C ię o b c h o d z ą c e i o d g r z e w a n e a n iep r a w d z i­

w e h is to r je .

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I"  

p r z y n o s i C i k o c h a n y C z y te ln ik u , to , c o  n a jw ię c e j  
p o tr z e b u je sz  d o  sw ej w ia d o m o śc i, a  c h o ć n ie p isz e  
r o z w le k le , to  je d n a k  z n a jd z ie sz w  n im  w szy s tk o .

J e ż e li c h c esz  je d n a k  b y  „ G ło s"  w ię ce j p isa ł, to  
p o s ta r a j s ię o je d n e g o a b o n en ta , a  n ie p o d n o szą c  
c e n y , b ę d z ie m y  m o g li d o s ta r c z a ć  z a w sz e 6  a  n a w et  
8  s tr o n .

P ożyteczne insty tucje .
N ie każdy m oże w ie, że posiadam y tu , w W ą- 

bizeżn ie insty tucje: S tacja O piek i nad M atką i 
D zieck iem , P oradn ię i Ż łóbek fabryczny  „P epege". 
W szystk ie te insty tucje m ieszczą się w lokalach  
dolnych P ow iatow ej K asy C horych przy ulicy K o ­
le jow ej.

W śród w ielu dziedzin ochrony spo łecznej, w y ­
suw a się zagadnien ie opiek i nad m atką i dziec ­
kiem . W iem y przecież , że rozw ój P olsk i zależny  
jest od je j obyw ateli. Jacy obyw atele —  tak i kraj.

D ba się niety lko o tych obyw ateli, na których  
barkach ciążą już obow iązk i, ale dba się o tych , 
którzy kiedyś, po kilkunastu la tach , m ają w ziąć  
w  ręce sw oje stery naszego kraju  —  dzieci —  ten  
najw iększy skarb N arodu .

S tatystyka w skazu je w ielką liczbę śm ierte lno ­
ści w śród dziei w  P olsce. P odjęta w alka z śm ier­
te lnością dzieci jest w  dobie obecnej zagadnien iem  
w ażnem . M usim y w ięc skoncen trow ać w szystk ie  
siły  i w alczyć z tą klęską spo łeczną, za pom ocą u- 
św iadam ian ia ogółu o doniosłych zagadnien iach  
spo łeczno - hig jen icznych , a zw łaszcza należy roz ­
toczyć w iększą opiekę nad M atką i D zieck iem .

U rządzona „S tacja O piek i nad M atką i D ziec ­
kiem " przy  P ow iatow ej K asie C horych rozw ija się  
bardzo pom yśln ie . Ł ącznie z tą „S tacją znajdu je  
się P oradn ia dla M atek .

Z asiągn ięte przez nas in fo rm acje o rozw oju  
„S tacji" podajem y naszym C zyteln ikom  poniżej.

D zienn ie w ydaje się ze „S tacji" 120 butelek  
skondensow anego  m leka, które w ydaje się za opła ­
tą lub bez opłaty stosow nie do w arunków  m ater­
ia lnych danej rodziny .

S taran iem P ow . K asy C horych a zw łaszcza 
dzięk i dyr. p . M ilanow skiem u urządzono także  
„P oradn ię" dla m atek . P orad udziela się w sz y s t­

k im  m atkom  bezp łatn ie w  każdą środę od godziny  
5— 6-tej. O statn io z P oradni korzysta przeszło 20  
osób . N ad w szystk im  czuw a lekarz naczelny K asy  
p dr. L eszkow ski, pośw ięcając chętn ie sw ą w iedzę  
i czas dla „S tacji O piek i nad M atką i D zieck iem ".

P ozatem  urządzony  został na  w zór innych  m iast 
„Ż łóbek F abryczny —  P epege". Jest to zasługą 
dyrek tora fabryk i „P epege", p . B licharza, bardzo  
dbającego o dobro sw oich pracow ników .
. Ż łóbkiem , tak jak „S tacją" opieku ją się S iostry  
S łużebn iczk i z dom u m acierzystego z P leszew a  

(W lkp .).
D zieci do żłóbka przynosi się o godzin ie 6-tej 

rano gdzie pozostają do godziny czw artej popołu ­
dniu . W edług w ytycznego regu lam inu , dzieci co ­
dzienn ie są kąpane, a nad racjonalnem odżyw ia­
niem  dziecka kładzie się specjały nacisk .

Z a to , że dzieci znajdu ją się w  „Ż łóbku m atk i 
nic nie płacą.

E L IZ A  O R Z E S Z K O W A .

P A N N A R Ó Ż A .
C o się je j sta ło? Jezus M arja! C o je j się stało?
D laczego ona krzyknęła , zem dlała , a gdyśm y ją  

otrzeźw ili, taką była zm artw ioną i przelękn ioną? N ie  
w iem , nie rozum iem . M oże pan zgadnie . T rzebaż w y ­
padku . że pan tu w szed ł, jak raz w  tym  m om encie , kie­
dy ona krzyknęła: „T atku!" i zem dlała. Jak im ona  
głosem  krzyknęła! P raw da? A ż m ię w  serce ukłu ło , aż  
pode m ną nogi się zatrzesn ły ! T akim  głosem  krzyknęła  
jakby stracha zobaczy ła, albo jakgdyby ktoś nag le  
nożem po sercu ją ciął? P raw da? Ć o je j się sta ło? 
N ie w iem . M oże pan zgadnie ... M nie ten w ypadek  
bardzo m artw i, bo tę pan ią znam od dzieciństw a... 
A ch, jak to szczęśliw ie , że były przy tern dw ie m oje  
panny i że pan w szed ł, bo są przynajm niej św iadko ­
w ie, że ja nic złego je j nie zrob iłam , a gdybyśm y były  
ty lko w e dw ie, lękałabym  się , aby nie posądzono , że to  
z m ojego pow odu  ... O na nie! ona pew no nic złego  
zrob ićby  m i nie chciaał. G dzież tam ! serce zaw sze m ia ­
ła dobre i znam y się od tak daw na; ale je j m ąż, tak i 
znakom ity i m ożny  człow iek , jednym  palcem  zgn ieść-by  
m ógł taką jak ja biedną kobietę  ... S zczęście , że m ia­
łam  św iadków  ... ale jestem  bardzo zm artw iona i dziś  
w ieczorem m uszę pohiedz do niej, dow iedzieć się , czy  
czasem  nie zachorow ała . P an w ie, jak ona się nazyw a  
i kto jest je j m ąż, a kto ona z dom u? Z araz, zaraz po ­
w iem , w szystko opow iem , ty lko spo jrzę na m oje panny, 
czy prędko już suk ienko córeczk i pańsk iej w ykończą, 
bo nie trzeba przecież , aby pan długo  czekał . •.

Z a kw adrans, m oże za dw adzieścia m inut będzie  
gotow a: byłaby już golow ą, gdyby nie ten w ypadek , 
który nam  trochę czasu zajął. C zasu zaw sze niew iele  
m am y, ho robo ty jest dużo , naw et na kilka szy jaeveh  
pan ien za dużo ... chw ała B ogu... N iechże nan bę- 
dz :e łaskaw  usiądzie sob ie tym czasem , na tym fo telu . 
S ukienka za kw adrans będzie  ...

A ch, m ój B oże, jak jestem  zm artw iona tym  w ypad ­
kiem ! W idzi pan . ja u je j rodziców  dw anaście Jat słu ­
ży łam . M łodą dziew czyną dostałam się do nich i u  
nich nauczy łam  się w szystk iego , co um iem  i z czego  

teraz ch lcb  jem . D obrzy byli ludzie , niech im  B óg  naj­
w yższy da sw oją św iatłość nieb ieską... zacn i byli lu ­
dzie . on szczegó ln ie!, bo ona, choć bardzo dobra, m iała  
trochę próżności i m oże już zanad to  lub iła w ygódki, za ­
baw ki, stro ik i... A le to m ała rzecz. Z resztą oboje  
byli zacn i i bardzo dobrzy . Jedną ty lko córeczkę dał 
im  P an B óg, oto tę , B ronię.. K iedvm  się do nich na  
służbę dostała , m iałam  szesnaście la t, a B ronia trzy , 
m oże cztery . P rzedoczym a m ojem i to rosło , na m oim  
ręku , m ożna pow iedzieć, że ręku w szystk ich , bo w szy ­
scy w e dw orze, od  sam ych  państw a aż  do  nainośledn iej- 
szych sług , przepadali za nią . D ziecko było ładne, ale  
w ięcej jeszcze m iłe. Ż yw a, jak isk ra , gadatliw a, jak  
czeczo tka, w ieczn ie śm ieiąca się , szczeb iocąca, cału jąca, 
przy lepka, um izgalska; w szystk ich rozw eselająca, ni­
kom u bez niej życia i w esołości nie było . P aństw o  nie  
byli bardzo bogaci, ale też niczego im nie brakow ało . 
M ajątek , nie ogrom ny, ale i nie m ały , dw ór obszerny , 
sług dużo ; dziecko , w e w szystko  opływ ało : m atka, stro ­
iła je , ojciec uczyd . O d sam ej m aleńkości uczyć, je za­
czął; na kolanach , byw ało , posadzi, różne histo rje opo ­
w iada, obrazk i pokazu je , a że m oja służba taka była , 
iż praw ie ciąg le około państw a kręcić się m usiałam , 
w ięc m nie także przysiąść każę, jeszcze innych służą ­
cych zaw oła, i razem  z B ronią uczvm y się w szyscy  praw  
bosk ich i czasów  starych , czy tan ia , pisan ia . P ani ka ­
zała w garderob ie uczyć m ię szycia suk ien , pan w ołał 
zaw sze, ile razy co opow iadał i pokazyw ał... w szystko  
im zaw dzięczam , a teraz tak i w ypadek z córką ich w  
m oim dom u... ach , jak m ię to m artw i! P rzy całej 
sw ojej dobroci, kiedy szło o ręczy w ażne, pan był tro ­
chę srog i. M artw iło go i gniew ało , że B ronia nie była  
przy nauce bardzo uw ażną i że, jak pow iadał, m iała  
charak ter płochy. S iteczkiem ją nazyw ał. „C zego na ­
uczy się, pow iada, to zapom ni; za czem  dziś przepada, 
przelatu je przez nią , jak przez sito ." I praw da to  
była; m v już , byw ało , sług i, choć duże i proste nieuk i, 
lep iej od niej zapam iętam y to , co od pana uslyszym , a  
na punkcie przyw iązan ia i chęci i gustów , to u B roni 
jednego dnia dziesięć razy deszcz i pogod a: to um ie, to  
nie um ie; to kocha, to nie kocha; to chce, to nie chcc. 
S am a żyw ość była w  tern dziecku i sam a pusto ta. Z re­
sztą dobra, jak an io ł; nikogo  nigdy nie krzyw dziła , an i 
obrażała; w  razie potrzeby i m ożności każdem u dopo ­
m ogła, ty lko byle na razie , bo , gdy jedna godzina m i- 

nęla , ona już o czy jejś biedzie i o sw ojej obietn icy  an i 
pam ięta: co innego ją zajęło , baw i się , a kiedy baw ić  
się zaczn ie —  zg iń, kw iecie! B ronia w  tam tą stronę an i 
spo jrzy . Ja-bym  tam  m oże sam a nie zauw ażyła i nie  
zapam iętała tego w szystk iego , gdyby pan czasem  o te in  
nie m ów ił i za to je j nie grom ił. N ad życie kochał on  
sw oje „siteczko", ale pom im o to zdarzy ło się nierzadko , 
że je karcił. O na jednak , rzecz dziw na, do niego naj­
w ięcej była przyw iązana, w ięcej naw et, zdaje się , niż  
do m atk i. Jakby w nim  zbaw ien ie sw oje czu ła , tak  
czep iała się go i m ałem  sercem  sw ojem i rękom a. G dv  
byw ało , za szy ję go  obejm ie i przy lep i się m u do piersi, 
to już i do zabaw y je j nie odw ołać i łakociam i, których  
jednak bardzo chciw ą była , nie zw abić . C zasem , choć  
nie często , zajm ow ało ją naw et to , co on opow iadał. 
W  jadalnym  pokoju , dość duży ip j w isiało na ścianach  
w iele portre tów ’ różnych daw nych ludzi. P an o każ­
dym  z nich m ów ił: kto to był tak i? jak się nazyw ał?  
kiedy ży ł? co rob ił? O na te histo rje portre tów  lub iła  
daleko w ięcej, niż inne nauki, m oże dlatego , że i pan  
także w  tych lekcjach w iększą, niż w  innych , znajdo­
w ał przy jem ność. T ak o tern , byw ało , m ów i, jakby  
najp iękn iejsza m uzyka grała, jakby słow am i m alow ał, 
a choć nie był już bardzo m łody , oczy m u błyszczą, to  
jak w ęgle rozpalone, to jak gw iazdy , przez m głę św ie­
cące. O na też, jak nasłucha się tych histo rji, jak ic łi 
ponaucza się na  pam ięć, to  potem  z portre tam i tem i ode-  
gryw a różne kom edje. S to pociech z dzieciny te j by ­
w ało! D ziesięć la t m oże m iała , ale zabaw ne to było  
jeszcze, jak pięcio letn ie dzieciątko . B ielutka, różow a,  
ze zło tym i w łosam i, które pan i codzień  na lok i zaw ijała , 
zgrabna, jak ta la leczka na sprężynach. W chodzi, by ­
w ało, do  jadalnego  pokoju , dw om a paluszkam i z każdej 
strony  suk ienkę troszkę  podnosi i przed  każdym  portre ­
tem : dyg , dyg! z podniesiona głów ką aż do sam ej zie­
m i przysiada: ..D zień dobry!" albo : „D obry w ieczór, pa ­
nie tak i a tak i! Jak się pan m iew a? C zy rany już uje  
bolą? czy nkadem ja w Z am ościu dobrze idzie? A ja  
w iem , iłu T urków  pod C hocim em było i bardzo-bym  
chciała zobaczyć żyw e w ielb łądy! T ak żałow ałam , tak  
żałow ałam , kiedy pod C ecora pana zab ili, że aż rozp ła­
kałam się , a tako m nie cały m oże kw adrans całow ał!  
I pana także żałow ałam  bardzo , że pan ustonąl".

(C iąg dalszy nastąp i.)
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LWA TOŁSTOJA

O b ecn ie w  ,,Ż łó b k u " 2 n a jd u je s ię iro je d z iec i, 
m o że s ię je szcze p o m ieśc ić s ied m io ro , a lb o w iem  
„Ż łó b ek" u rząd zo n y  je st n a d z iesięcio ro  d z iec i.

1 tu  n ad  zd ro w iem  d z iec i, czu w a lek a rz . 

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
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M IEJSCO W E.

—  Ślub. W czo ra j w e w to rek , o d b y ł s ię ś lu b  n a ­
sze j d łu g o le tn ie j p raco w n iczk i p an n y  A n astaz ji L e ­
w an d o w sk ie j, z p an em  F ran ciszk iem  M ąd raszew -  
sk im  z W ąb rzeźn a . Ś lu b u u d z ielił k s. M ó w iń sk i.  
M ło d ej P arze zasy łam y n a n o w ej d ro d ze ży c ia  
w ie le szczęśc ia i b ło go sław ień stw a  B o żeg o .

R ed ak c ja .

—  „Panna Róża li. W  d z is ie jszy m  n u m erze ro z ­
p o czy n am y k ró tszą p o w ieść p o d ty tu łem  „P an n a  
R ó ża". Z azn aczam y , iż p o w ieść „A w an tu rn ik " je st 
zak o ń czo n a a ty lk o p rzez o m y łk ę w y d ru k o w an o  
„D o k o ń czen ie n astąp i" .

—  K . S, „Pom orzanka“ I, —  K . S. ,,Unia“ G ru­
dziądz* Z aszczy tn y w y n ik d la „P o m o rzan k i" 3 :0  
(1 :0 ). B ia ło z ie lom  g ra li w  n ied z ie lę tą w  n astęp u ­
jącym  sk ład zie : K aczy ń sk i, L u p erto w icz II , K ro p p , 
L u p erŁ o w icz I , k p t. B iały , Jan o w sk i, D y lew icz , G o -  
rze jew sk i, B łaszy ń sk i, W ieck i, A rend arsk i —  a  
w ięc e lita w ąb rzesk ich  p iłka rzy . O  sam ej g rze w ie ­
le ro zw o d z ić s ię n ie b ęd ziem y . P o m im o , że p rze ­
c iw n ik  b ard zo  p o w ażn y , k tó rego p rzegran a z „P o -  
m o rzan k ą" b y ła p ierw szą teg o ro k u  —  n asi b ia ło -  
z ie lo n i g ó ro w ali n ad p rzec iw n ik iem  i o fia rn ą g n i 
jak o teź i am b ic ją . B ram k arz b y ł św ietn y , o b ro n a  
jak ch iń sk i m u r, p o m oc n a k ażd em  m iejscu , g d z ie  
je j b y ło p o trzeb a , a tak ze sk rzy d ło w em i n ad zw y ­
cza j d o b ry . S u k ces P o m o rzan k i te rn w iększy , że  
d ruży na „U n ji" ro zg ry w ała zaw o d y z in n em i d ru ­
ży n am i, b ard zo  g ro źn y m i p rzec iw n ik am i, z k tó ry ch  
w y ch o d ziła zaw sze zw y c ięsk o . P o zaw o d ach o d ­
b y ła s ię w  to w arzy stw ie g o śc i u ro czy sto ść k lu b o ­
w a w  res tau rac ji „Z ac isze" a m ian o w icie : K . S . 
„P o m orzan k a" żeg n a ł o d ch o dzącego d o w o jsk a  
d ru h a k p t. B iałeg o , k tó ry c ieszy ł s ię w ie lk ą sy m - 
p a tją w śró d tu te jszy ch i o b cy ch p iłk a rzy —  jak o - 
też i sp o rto w ej p u b liczn o śc i. N adm ien ić tu w y p a ­
d a , że p . k p t. B . o d  czasu  za ło żen ia „P o m o rzan k i" 
d o o sta tn ich  ro zg ry w ek  n ie o p u śc ił an i jed n y ch  za ­
w o d ó w . Z  ża lem  żeg n a li w szy scy o d ch o d ząceg o w  
sze reg i in n y ch to w arzy szy b ro n i—  w  n ad z ie i, że  
p o p o w ro c ie z w o jsk a b ęd z ie n ad a l b ro n ił czy n n ie  
b arw  „P o m o rzan k i" (s).

—  „Żywy trup“ . S ły n n y d ram at T o łs to ja trak ­
tu je g łó w n ie zag ad n ien ie n ie ro zerw aln o śc i m ałżeń ­
s tw a ze w zg lęd ó w  re lig ijn y ch . W  zrea lizo w an y m  
p rzez s ię p g . d z ieła T o łs to ja film ie , g en ja lny  tw ó r­
ca „B u rzy n ad A zją" , W . P u d o w k in , g łó w n y n a ­
c isk p o ło ży ł n a d ram at cz ło w iek a, k tó ry n ie p o ­
tra fi k łam ać . C zło w iek o w i tem u ży c ie o lb rzy m ie j 
w ięk szo śc i lu d z i z ich m ałem i g rzeszk am i, w y o aje  
s ię o h y d n em  b arb arzy ń stw em , w  k tó rem  o n sam  
g rzęźn ie —  aż w reszcie to n ie .

P u d o w k in o św iad zy ł w  w y w iad z ie , że film  ten  
u w aża za n o w e d ro g i k in em ato g ra fji k am eraln e j. 
„Ż y w y tru p " je s t p rzy tem zrealizo w an y w  ten  
sp o sób , że scen y  w  k tó ry ch  g ra  P u d o w k in , b y ły  re ­
ży se ro w an e p rzez F . O zep a (tw ó rcę „Ż ó łteg o p a ­

szpo rtu ").
—  W  nadchodzącą niedzielę ro zeg ra n asza 1 . 

d ru ży n a K , S , „P o m o rzan k i" zaw o d y rew anżo w e  
z K . S . „S p artą I ." z N o w eg o m iasta . S iln a ta d ru ­
ży n a , z k tó rą teg o ro k u  ro zg ry w ać b ęd z iem y  ju ż 4  
z rzęd u  zaw o d y  z w y n ik am i 7 :2 , w  W ąb rzeźn ie 1 :1  
i 5 :2 (n ied o k o ń czo n y  m ecz z w in y  sęd ziego ) w  N o - 
w em m ieśc ie —  w y ro b iła s ię w  k ró tk im  czasie b ar­
d zo p o w ażn ie i n a w łasn em  sw em  b o isk u zag raca  
n aw et d o ść s iln y m  k lu bo m . B ia io z ie lo n i w  n ied zie ­
lę s ta rać s ię b ęd ą p o k azać , że zaw sze je szcze są  
w  fo rm ie , i że m ian o n a jlep sze j p o zazw iązko w ej  
d ru ży n y  n a P o m orzu  s łu szn ie im  s ię n a leży . Z aw o ­
d y  te p o p rzed zą ro zg ry w k i II . d ru ży ny  „S p arty i 
II P o m o rzan k i, k tó re g ra ły w  N o w em m iesc ie z  
w y n ik iem  7 :1 n a k o rzy ść n aszy ch m ło d y ch p iłk a ­
rzy . P o czątek  zaw o d ó w  II . d ru ży n y o g o d z . 1 p o -
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p o ł. —  I . d ru ż . o  g o d z . 2 ,3 0  p o p o ł. W szy stk ich p rzy ­
jac ió ł sp o rtu  n a zaw o d y  p o w y ższe zap raszam y .

K O M UNIK ATY

—  Lutnia! L ek c je śp iew u  o d b y w ają s ię w  k aż ­
d y  p o n ied z iałek  i śro d ę p u n k tu a ln ie o 8 -e j w ieczo ­
rem . W o b ec p rzy to w an ia k o n certu u p rasza s ię o  
p u n k tu a ln e i liczn e u częszczan ie . P rzy jm u je s ię  
ró w n ież k an d y da tó w  n a cz ło n k ó w  czy n n y ch .

Z arząd .

—  Podoficerowie Rezerwy! W  czw artek  2 4 b m  
o g o d z . 8 -e j o d b ęd z ie s ię p len arn e zeb ran ie K o ła u  
k o leg i C zesław a M ak o w sk ieg o , u l. K o le jo w a . P rzy ­
b y c ie w szy stk ich cz ło n k ó w  k o n ieczn e . Z arząd .

—  Teatr Ludowy. D ziś w ieczo rem  o g o d z in ie  
S -e j zeb ran ie cz łon k ó w  czy n n y ch ce lem  p ró b I . i 
Ii-g o ak tu „Jasełk a" i ca łe j sz tu k i „W ese le W iej­
sk ie" .

—  Baczność I. i II. drużyna „Pom orzanki". W  
p iątek , d n ia 2 5 . 1 0 . o  g o d z . 4 p o p o ł. trening n a p la ­
cu lu k suso w y m .

W  so b o tę o g o d z . 8 ,3 0 w  res tau rac ji „Z ac isze"  
zebranie obu drużyn w  sp raw ie  zaw o d ó w  ze „S p ar ­
tą " z N o w eg o m iasta . P rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n ­
k ó w  czy n n ych k o n ieczn e .  Zarząd-

Z PO W IATU.

—  Nielub. (P arce lac ja m ajątk u .) P o w iato w y U -  
rząd Z iem sk i o g łasza , że zo sta ła p rzezn aczo n ą d o  
p arcelacji część (ca 1 1 5 h a) m aj. N ie lub , p ow . W ą ­
b rzeźn o , p rzy m u so w o w y k u p io n eg o p rzez O k ręg o ­
w y  U rząd  Z iem sk i. C zęść ta  p o ło żo na je s t w  d w ó ch  
o d d z ie ln ych k o m plek sach p rzy g ran icy z m aj. 
M ak sw ałd i g m in ą C zy sto ch leb . Z g ło szen ia n a n a ­
b y c ie z iem i z teg o m ają tk u p rzy jm u je s ię d o d n ia  
4 lis top ad a 1 9 2 9  r . Z g ło szen ia  m u szą  b y ć w y pisane  
n a d ru k u o d p o w ied n ie j fo rm y i n ad esłan e p o cz tą  
lu b  d o ręczo n e  o so b iśc ie  d o  P o w . U rzęd u  Z iem sk ie­
g o w  T o ru n iu . D ru k zg ło szen ia m o żn a o trzym ać  
b ezp ła tn ie w  P o w . U rzęd ach Z iem sk ich .

—  Zieleń. W n ied zie lę d n ia 2 7 b m . o g o d z , 4  
p o p o ł. o d b ęd z ie s ię zeb ran ie K ó łk a R o ln iczeg o w  
lo k a lu zeb rań w Z ie len iu . Z p o w o d u w ażn y ch  
sp raw  o k o n ieczn e p rzy b y cie w szy stk ich  cz łon k ó w  
p ro si Z arząd .

—  W ielkie Radowiska. (Ś lu b ). W e w to rek  d n ia  
1 5 b m . o d b y ł s ię w  tu te jszy m  k o śc ie le p ara fja ln y m  
ś lu b p . K azim ie ry G ry czk o w sk ie j z p . A lo jzy m  
R o zw ad o w sk im  z O sieczk a . P o ś lu b ie p o d e jm o w a ­
li ro d z ice  p an i m ło d e j, p ań stw o  F elik so stw o  G ry sz-  
k o w zscy , liczn y ch  g o śc i w  sp o só b s ta ro p o lsk i. M ło ­
d a p ara p rze ję ła g o sp o d ars tw o ro d z icó w  w  R ad o -  
w isk ach , w  czem  je j szczęść B o że!

—  Jaworze. (S ek ta h o d u ro w có w  ro zszerza s ię  
co raz w ięce j). W ed ług d o n iesien ia n aszeg o k o res ­
p o n d en ta z Jaw o rza , o sied lił s ię w  Jaw o rzu n a  
s ta łe „k s . p ro b o szcz" T eo fil B artn ick i. P ie rw sze  
sw o je n ab o żeń stw o w  Jaw o rzu o d p raw ił w n ie ­
d z ie lę  2 0  b m . (O  h o d u ro w cach n ap iszem y w ięce j w  
n a jb liż sze j p rzy szło śc i.)

—  M gowo, p o w . W ąb rzeźn o . (O b ch ód k u czci 
P u łask ieg o ). W  c ich e j n aszej w io sce u b ieg ła n ie ­
d z ie la p o zo stan ie n a d łu g o w  p am ięci M g o w a i o -  
k o liczn y ch  w io sek . W  d n iu  ty m  T o w . P o w st, i W o j. 
p o stan o w iło u czc ić 1 5 0 -le tn ią ro czn icę zg o n u K a ­
z im ie rza  P u łask ieg o . Ju ż n a k ilk a d n i p rzed  św ię ­
tem , k to  p rzech o d z ił k o ło szk o ły zau w aży ł, że ru ­
ch liw e to w arzy stw o d o czeg o ś b ard zo s ię p rzy g o - 
tew u je  i n ap ew n o p o d trzy m a trad y c ję d o b ry ch im ­
p rez , k tó ry ch  ch o c iaż  m ało  d a je , lecz zaw sze  w  d o ­
b rem  w y k o n an iu . A żeb y u czcić ry ce rsk o ść P u łas-  
k ieg 0 ) —  o g o d z . 1 ,3 0 p o p o ł. T o w arzy stw o  w y ru ­
sza n a ćw iczen ia p o ło w ę w  p e łn em  u zb ro jen iu , a-  
żeb y p o k ilk u k ilo m etrow y m  m arszu o d b y ć o stre  
s trzelan ie . C h o c iaż w aru n k i s trze lan ia b ard zo tru ­
d n e —  b o o d leg ło ść 2 0 0 m tr., p o staw a leżąca z  
w o ln e j ręk i, w y n ik i n ao g ó ł d o b re , je śli d o d a s ię  
je szcze , że p raw ie ca łe p o p o łu d n ie p ad a ł z m ałem i 
p rze rw am i d eszcz . N a m o żliw y ch 9 6 p k t. d rh . D y ­
lew sk i u zy sk a ł 6 8 p k t., d rh . W ęg rzy no w sk i 5 7 itd . 
P o ćw iczen iach zz ięb n ięc i, p raw ie p rzem o czen i  
w ró c ili d o  szk o ły  b y  o g o d z . 6 -e j ro zp o cząć u ro czy ­
s ty w ieczó r p o św ięco n y p am ięc i P u łask ieg o . W ie ­
czo rek ro zp o czą ł p rzem ó w ien iem  w ie lce p a trjo ty -  
czn em  p rezesa p p o r. rez . M ilew sk i, k tó ry b ard zo  
o b szern ie s treścił ep o k ę w  k tó re j K . P u łask i w y ­
su n ą ł s ię n a w id o w n ię d z ie jo w ą , k o n fed erację , b i­
tw y i w reszc ie h an ieb n y p ie rw szy ro zb ió r P o lsk i, 
p o tem  em ig rac ja  i w alk i o w o lno ść o b cy ch p ań stw .  
N a zak o ń czen ie n aw o łu je o b ecn ych  b y n ie ty lk o i-  
d ea łem  p racy , k tó ry  o b ecn ie  w y su w a  s ię n a  p ie rw ­
szy p lan , s ta ra li s ię p o d n ieść d o b ro b y t i zab ezp ie -  
sczy ć g ran icę P o lsk i, lecz o b o k p racy m u si k ro ­
czy ć id ea ł ry ce rsk i w zo ro w an y  n a ry ce rsk ośc i n a ­
szeg o w ie lk ieg o b o h a tera . O k rzy k iem  n a cześć  
N aj. R zeczy p o sp o lite j, P . P rezy d en ta i M arsz . P ił­
su d sk ieg o  zak o ń czy ł sw e p rzem ó w ien ie  a  o rk ies tra  
o d eg ra ła „Jeszcze P o lsk a n ie zg in ę ła !"

N astęp n ie T o w arzy stw o o d śp iew ało „W arsza ­
w ian k ę" o raz „C zerw o n y  p as n a g ło sy , a d ru h o -  
w ie D y lew sk i i F id erew icz w y g ło sili b ard zo u d a-  
tn ie d ek lam ac je o k o liczn o śc io w e . N a zak o ń czen ie  
o d śp iew an o „R o tę". N astęp n ie w y staw io n o sz tu kę  
lu d o w ą A n czy ca p . t. „B łażek o p ę tan y " . W szy scy  
am ato ro w ie w y w iąza li s ię ze sw y ch  ró l b ardzo d o ­
b rze , czeg o d o w od em  d łu g o trw a łe o k lask i liczn ie

KINO SŁOŃCE

ŻYWY TRUP
Arcydzieło, które ukazuje 

szczyt i dno z życia

zeb ran e j p u b liczn o śc i. N a p ie rw sze m ie jsce w y su ­
n ą ł s ię d rh . W ęg rzy n o w sk i, k tó ry sw y m „B łaż ­
k iem " p o b u d za ł d o szczereg o  śm iech u ; d o b rze se ­
k u n d o w ała m u p . A n astaz ja T ry ch ló w n a —  s tw a ­
rza jąc  ty p  p raw d z iw ej ary sto k ra tk i. P raw d z iw e k o -  
s tju m y k rak o w sk ie —  d o b rze w y k o n an e śp iew y  
św iad czą że p rezes d rh . M ilew sk i d o ło ży ł b ard zo  
d u żo s tarań  —  b y p rzed staw ien ie w y p ad ło jak n aj-  
lep ie j, za co n a leży  m u s ię zu p e łn e u zn an ie .

W idać  z te j im p rezy , że g d z ie  zn a jd u je s ię ch o ć ­
b y jed na o so b a , k tó ra ch ce p raco w ać sp o łeczn ie , 
to p o tra fi p o c iąg n ąć czasam i ca łą w ieś jak to m a  
m ie jsce w  M g o w ń e , a w ted y m o żem y śm iało p a ­
trzy ć w  p rzy sz ło ść n ie o b aw ia jąc s ię o lo sy O jczy ­
zn y .

Z azn aczy ć m u sim y , że in ic ja to rem  ty ch im p rez  
b y ł p . M ilew sk i, zn an y w  ca łe j o k o licy p raco w n ik  
sp o łeczn y .

Z NASZEJ DZIELNICY.

—  Brodnica. (T artak i w  p ło m ien iach .) D n ia 1 8  
b m . w  n o cy o k o ło g o d z . 2 -e j p o w sta ł p o żar w  szo ­
p ie T artak ów  B ro d n ick ich , g d z ie za d n ia z ło żo n o  
o sta tn ie zap asy  d rzew a i d esek  z p lacu . W  n iesp eł­
n a d w ó ch  g o d z in ach  p astw ą p ło m ien i p ad ło  w  m ie ­
szczące j s ię szo p ie o k o ło 1 2 w ag o n ó w  d rzew a ta r­
teg o i o b ro b io n y ch d esek p o d ło g o w y ch . A k cja ra ­
tu n ko w a S traży P o żarn e j o raz o d d z iału w o jsk a  
w o b ec ro zsza la łeg o ży w io łu b y ła p raw ie b ezsk u ­
teczna .

P rzy czy n a p o żaru n araz ie je s t n iezn an a . S zk o ­
d y , p o n iesio n e p rzez F ę . B rac i P o w ało w sk ich , są  
o g ro m n e , k tó re zo stan ą jed n ak że p o k ry te p rzez u -  
b ezp ieczen ie .

— G dynia. (P ro p ag an d a m o rza p o lsk ieg o ). W  
d n iu 1 8 b m , sam o ch o d em  m ark i E ssex w y jech a li z  
G d y n i w  p o d ró ż d o o k o ła P o lsk i p p . Iren u sz h r. 
P la te r, p u b licy sta -lite ra t i arty s ta -m ala rz Jó zef 
K o zło w sk i, żeg n an i p rzez p rezy d en ta m iasta p . 
B ilk a i s taro stę N o w ack ieg o . P rzed sięw zięc ie to  
m a n a ce lu p ro p ag and ę p o rtu g d y ń sk ieg o i M a ­
c ierzy  S zk o ln ej w  G d ań sk u p rzez w y g łaszan ie o d ­
czy tó w  w  k ażd em  z w ięk szy ch  m iast P o lsk i. P ro ­
jek to w an a tra sa b ęd z ie w y n o siła  2 0  0 0 0 k m . D zie l­
n i p o d ró żn i zaw ita ją d o  P o zn an ia  w  lu ty m  lu b  m ar­
cu , a w ró cą  d o  G cly n i 1 lip ca 1 9 3 0  r . S zczęść B o że?

Z CAŁEJ PO LSKI.

— K atowice. (P o w ró t p ie lg rzy m k i). O n eg d a j 
w ró c iła  d o  K ato w ic  ś ląsk a  p ie lg rzy m k a , k tó ra d n ia  
3  b m . w  liczb ie 4 3 0 o só b w y ru szy ła d o R zy m u. P o  
p o w ro c ie o d p raw ił d z ięk czy n n e n ab o żeń stw o w  
k o śc ie le N ajśw . P an n y M arji k s. b isk u p R ad o ń sk i 
z P o zn an ia , k tó ry  w  R zy m ie p rzy łączy ł s ię d o  p ie l­
g rzy m k i. W  czasie m szy św . w y g ło sił k s. b isk u p  
R ad o ń sk i p o d n io słe k azan ie , w  k tó rem  p o d k reślił 
w szy stk ie k o rzy ści, jak ie u czestn icy o d n ieśli z te j 
p ie lg rzy m k i.

„Z  w iary , sp o tęg o w an e j u źró d eł w  W ieczn em  
M ieście , b ęd ą  d z iś p ły n ąć  u czy n k i n asze" —  m ó w ił  
k s. b isk u p , k o ń cząc sw e k azan ie .

N ab o żeń stw o zak o ń czo n o o d śp iew an iem „T e  
D eu m ".

NO TOW ANIA G IEŁDY PŁO DÓ W  RO LNICZYCH  

w PO ZNANIU. 

N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 2 1 X 1 9 2 9 r . 

100 kg. w  ładunkach wagonowych parytet Poznań

Ż y to .  ......  2 2 ,7 5 — 2 3 ,2 5

Pszenica . . ......................................... 3 5 /0  —  3 7 ,0 0

Jęczm ień zw ....................... 2 5 .0 9  —  2 6 ,0 0

Jęczm ień brow  2 6 ,5 0 — 2 9 ,5 0

O wies . 2 1 ,7 5 — 2  3 ,/5

M ąka żytnia 65% z work. stan. ...  — ,-----,-----
M ąka pszenna 65% z work  5 4 ,5 0 — 5 6 ,5 0

O tręb y ży tn e  1 6 ,0 0 — 1 7 ,q 0

O tręb y p szen n e  !8 ,0 0 — 2 9 ,0 0

D ru k i n ak ład : „G ło s W ąb rzesk i" B . S zczu k a , W ąb rzeźn -. 

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lfo n s S zczu k a W ąb rzeźno . 

Z a d z ia ł o g ło szeń R ed ak c ja n ie b ie rze o d p o w ied zia ln o śc i.

KINO SŁOŃCE

ŻYWY TRUP
Marja Jacobini jak o  Liza Prołasowa 

w  n a jn o w szem rew elacy jn em  arcy d zie le
W. PUDKOWKIŃA

umi m i     iw     



wD nia 21 .października 1929 r. zm arl 
Toruniu po długich i ciężkich cierpieniach  
w w ieku lat 24 nasz pracownikYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

śp.

ttn Oińki
W  zm arłym  straciliśm y  sum iennego  pra­

cow nika i dobrego kolegę.

Cześć Jego pam ięci 1

Zarząd i Pracow nicy Elektrow ni 

M iejskiej w W ąbrzeźnie

K om unikuję uprzejm ie, że otworzyłam przy ulicy
Targowej nr. 8. (w ejście z ulicy K olejow ej)

wsielklih pnjliorów do stroją, oraz towarfiw krOtltitli.
Będąc w kontakcie z najpoważniejszem i w ytw órniam i 

kapeluszy dam skich, zaopatrzyłam skład sw ój w najnowsze m o­
dele kapeluszy, którem i zadość uczynić jestem  w stanie w szelkim  
życzeniom Szanownych pań.

W  końcu zwracam uw agę Szan. Publiczności, że w pra­
cowni m ej w ykonuje się rów nież CZYSZCZENIE i PRZEFASO- 
NOWANIE damskich i męskich kapeluszy filcowych, skór­
kowych i słomkowych.

O łaskawe zw iedzenie w ystaw y i poparcie prosi uprzejm ie

G ertruds Bukowska

Obsiesscseme 
dotyczące powołania do zebrań  

kontrolnych w roku 1929.

N iniejszem  podaje do publicznej w ia­
dom ości, że dnia 6 listopada br. 
o godzinie 8-m ej rano w  hotelu  
„Dw ór W ąbrzeski" odbędzie  się  
zebranie kontrolne dla m ęż ­
czyzn zam ieszkałych  na terenie  
m iasta W ąbrzeźna.

Zebraniu kontrolnem u podlegają :
1. Szeregow i rezerw y i pospolitego ru ­

szenia  kat. A C i D roczn. 1904  i 1889.
2. Szeregow i rezerw y kat. A roczn. 

1902, którzy nie odbyli ćw iczenia w  
rezerw ie w roku 1927 w zgl. 1928  lub  
1929.

3. Szeregow i pospolitego ruszenia kat. 
C  i D urodzeni w roku 1902.

Pow ołani na zebrania kontrolne po ­
w inni się zgłosić czysto ubrani, ogoleni 
i um yci.

O bow iązani do zebrań kontrolnych  
w inni stawić się w porę, gdyż ci, któ ­
rzy bez uzasadnionej przyczyny nie sta­
w ią się na zebranie, będą  pociągnięci do  
odpow iedzialności w m yśl w ojskow ych  
przepisów karnych.

Schw arz, burm istrz

Kino Dwór Wąbrzeski

DilME UI1J1JIY
W roli głów nej Harry Peel

ZG U BION Ą  
książeczkę w ojskową  

uniew ażniam
P. Deskowski 
Czysłochleb

Uczciw ej 

służącej 
poszukuje  od 1.11. br.

Kurzyńska
W olności 57.

Ueześ 
m oże się zgłosić  

Bron. Rozę  
m istrz kraw iecki

W ąbr z e i n o
ul. K olejow a 23

TOKARNIĘ
do drzew ’a i

PIŁĘ
cyrkularną

sprzeda bardzo  tanio  
Karol Schlader 

W ąbrzeźno
ul. K olejowa 26

Absolwent
1-dno rocznego kursu  
handlowego, znający do­
skonale prace biurow e 
poszukuje posady. Ła­
skawe zgłoszenia pod  

A bsolwent.

PRZETARG PRZYMUSOWY
D nia 26. 10. 29. o godz. 10  przed  

pof. sprzedaw ać będę w drodze  
przetargu przym usow ego najwięcej da­
jącem u za gotów kę u p. Roehricha  
w Prusach

I szafę żelazną

G łów czewski, kom . sąd. W ąbrzeźno

Kino Dwór Wąbrzeski 

JnEhiośnie" 
podług pow ieści Żerom skiego

Przetarg przymusowy
D nia 26. 10. 29. o g. II przed  

poł. sprzedaw ać będę w drodze prze­
targu  przym usow ego  najw ięcej dającem u  
za gotów kę u p. W ojciecha Słow i­
ka w Jarantow icach

1 m łóckarkę

G łów czew ski kom . sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
D nia 25. 10. 29 r. o godz. 10  

przed poł. sprzedaw ać będę w dro ­
dze przetargu przym usow ego najw ięcej 
dającem u za gotów kę u firm y Katz  
i M iilier w W ąbrzeźnie

I sam ochód ciężarow y

G łÓ W CSO W SM , kom ornik sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
W piątek, dnia 25. X. 

1929 r. o godz. 10-iej przed  poł. 
sprzedawane będzie najwięcej dającem u  
za natychm iastow ą zapłatę gotówką o- 
bok kościoła ew angelickiego

i m aszynę do pisania (Con ­

tinental), 2 stoły, I w agę z 

ciężarkam i, I w irów kę(Lanz), 

200 kg. gusu

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
Schwarz, burmistrz.

KUPUJE STAŁE
końskie w łosy, jakoteż różne  

skóry jak:

lisy, kuny, wydry i tehórze 
po najw yższych cenach dziennych  

FELIKS W IŚNIEW SKI  

ul. K ościuszki : obok apteki

Dw ór W ąbrzeski

i W  czw artek 24 i w pią ­

tek 25 o godz. 8,15 w .

W spaniały w iedeński film l

W t
Sentym entalny rom ans uroczej 

skrzypaczki z porucznikiem
**

W  rolach głów nych urocza

VERA VERRO NINA
CARLO BARTHEL

N ocne życie stolicy naddunajskiej. 
W iedeń... m iasto m iłości szaleje. 
Św ietnie przeprow adzony w ątek te­
m atyczny zm usza do  w yjątkow o  zaj­
m ującej akcji ze w zrastającem za­

ciekaw ieniem .

I

i

I
I

i

N astępny program

PRZEDW IO ŚNIE

Zginął

pies połowy 
krótkow łosy, bron- 
zow o-biały ; , oddać  
za zw rotem kosztów

SIN E L L  
Nielub

Uczeń
do składu kolonjal- 
nego  potrzebnyzaraz

J. Kaczyński

piętrowy w Wąbrze­
źnie z 1 m órg, ogrodem  

ow ocow ym i w arzy ­
w nym, oraz stajnia z u- 
bikacjam i pobocznem i 

na sprzedaż.
W olne  

M IESZKANIE
4  pokojow e, natychm iast 
do objęcia. A dres w ska- 

że G łos W ąbrzeski

Zaginione

w eksle
Paw eł M iszczak W ą­

brzeźno Rynek 2 
Weksli sztuk 4 po 1000 zł blanko 
1 po 600 zł, 1 po 409 zł. 
W ystaw ca W incenty  

Ciesieiski, gm ina Piaski 
Luterskie, w ieś K ębłum  

Trum ny  
w  w ielkim  w yborze 

stale na składzie

BARYŁSKI
K O LEJO W A  4

J. GESING 
em . nacz. Urzędu  Skarb, 

załatw ia  

spraw y podatkowe, 
stem plowe

i spadkowe  

W ĄBRZEŹNO ul. 'M ic­
kiew icza 4 obok U rzędu  

Skarbow ego

M ajętność W AŁYCZ  

poszukuje  
sam otnego  

kow ala

Skradzione dnia 15.
8. 29. w Toruniu

papiery w artościow e, 
kw it na 100.000 zł m k, 
w ystaw . 1921 roku  I w y ­

kaz osobisty

unieważniam
Jakób Nadolny  

Dębow ałąka

M ple  
H autsukow e 
i metalowe 

każdej w ielkoSd  
i form atu po naj­
tańszych cenach 

poleca 

U lis V W zeski 
W ąbrzeźno

Celem opróżnienia m agazynu  

obniżamy cenę makulatury 

o 50 proe. 
M akulaturę  sprzedajem y dopó ­

ki się zapas nie w yczerpie po  

25 groszy za funt 

,GŁOS WĄBRZESKI**

U SZCZYTU
zaw sze pow inieneś być!
A a  **

w obrotach i zarobkach przed­
siębiorstwa  tw ojego. W inieneś  
w szelkiem i środkam i dążyć do  
tego, by podnieść sw ój obrót, 
bo tem sam em w zrasta także  
czysty zysk. U da się to napę- 
w no przez um iejętne i celowe  
polecanie sw ojego tow aru za  
pom ocą ogłoszeń  w  poczytnym

..G losie W ąbrzeskim **
Przez to nietylko dojdzie się 

do szczytu, ale także

pozostanie  
u szczytu.

Film  dla dzieciTdnww nlm y  — — - 

Specjalne przedstawienie dla dzieci i m łodzieży  
w czw artek o godz. 4 po poł. W stęp 50 groszy!

E®
J8TEL goi m m  IS ltl

^^..+ ./:..2.+5C

W  środę o godz. 8,15 i w czw artek o godzinie 4-tej po południu 
i nieodw ołalnie o.^godzinie 8,15 w ieczorem

ukaże się tak daw no zapow iedziany film m orski (z Douglasem Fair- 
banksem  pod tytułem  

SZARKI PIRA T
11 ■■ iiiiiiiiii iiiiiiiiw im ii i iii i i

W ielki dram at m orski, m iłości i pośw ięcenia podług po ­
w ieści (THE BLACK PIRATE) długość film u 3400 m etrów.

CZARNY PIRAT w rolach głównych
Syn —  Douglas Fairbanks, W ódz piratów —  Anders Ran- 
dolf, Pirat bez nogi —  Tem pe Pigott, O jciec— J. Ratchfe, 
Pirat bez ręki —  Charles Stevens, G ubernator — Fred  
Beecker, Córka pirata (K siężniczką krw i) — Billie Dove.

N astępny program niezwyciężony dotychczas szlagier

Ludzie Podziem ni I


